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Zjazd T. S. L. w Krakowie.
W  ubiegłą niedzielą i poniedziałek odbyły sią 

w Kruhowie obrady Zjazdu T. S. L. Zaintereso 
wanie społeczeńst a temi obradami było wielkie. 
Dokąd bo 7iem siągnie T. S. L. tam sięga naród 
polski, tam Polska słupy swe graniczne wbija. 
Sprawozdanie z działalności T. S. L. za ubiegły 
rok daje dokładny obraz nader wielkiego rozwojn 
tej instytucyi, mimo, że praca była tamowaną prze­
szkodami politycznemi. Takie ze sprawozdania finan 
sówego widać, że T. S. L. staje do pracy w wolnej 
Ojczyźnie, jako nasobna organizncya. Oto, z czem 
stanąło przed zjazdem i przed społeczeństwem T. 
S. L Obradowano przez dwa dni nad - ikazó' kurni, 
wedle których ma działać T. S. L. w przyszłości. 
Państwo po /inno zdjąć r  zupełności z Towarzy­
stwa ciąiar utrzymywania szkół kresowych, a To­
warzystwo poświąci się jedynie szerzeniu oświaty 
pozaszkolnej. Dziś, kiedy w wolne] Ojczyźnie lud 
polsK| stał sią pełnym i odpowiedzialnym obywa 
telem, kiedy w s we rące ujął losy Rzeczypospolitej, 
dziś. wiącej niż kiedykolwiek, o ot riatą tego ludu 
dbać należy. Umysły trzeba oświecać, uczucia roz­
budzać i uszlachetniać, wolą umacniać. Oto zadania 
jakie ma podjąć T. S. L., łącznie z pokre rnemi 
sobie instytucyami i niech pługiem oświaty przeorze 
ziemią polską wzdłuż wszerz, niech wypleni wszelkie 
chwasty z serc i umysłów, a ziarna obfite plony 
nieęn nasieje. Oto zadania, jaKie czekają practr^mkó . 
T. S. L. Po zjeżdzie, jaki odbyli w Kruiowie, niech 
poniosą oświatą po caiej Polsce, a my życzymy im 
w tem przedsiąwziącin „Szczęść Boże".

W  końcu zaznaczyć należy, ze Zjazd był impo 
nujący, gdyż zjawiło sią na nim około 300 dele­
gatów. Byli także obecni przedstawiciele władz, 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Akademii Umiejęt­
ności, reprezentajt ministerstwa oświaty, liczni po­
słowie oraz reprezentanci Rady miasta Krakowa. 
W  niedzielą w salach Muzeum narodowego w Su­
kiennicach odbył sią raut na cześć gości, urządzony 
staranhm prezydenta miasta Ji rakowa, Fedorowicza.

Zawarcia pokoju z Austryą.
Po Niemczech przyszła kolej na Austryą. We 

środą 10. września reprezentanci pańsi* sprzymie­
rzonych i zaprzyjaźnionych, a ze strony Austryi 
kanclerz dr. Renner, położyli swe podpisy na trakta­
cie, który był równocześnie aktem zerwania łączności

7 lI U t 'ł  pokojl I U try f : Kancleri Renn.r z iiefem  wojikow .j m iiyi Inncn ik iaj Boorgeoii i c jo r tm  
( wloikim opnsicu ją  zzmtk po podpisania trak tita ,

ze starrymi związkowymi Niemcami. Ta Austrya 
jeszcze raz uczuła, żo w ałej wojnie obok swego 
koalianta była ty.ko błysuczącem zerem, i iłego 
znaczenia ozdobą. Jeżeli ceremoniał weisalski był 
tylko o małej wysti rc >ści aktem, jakkolwiek opra 
wnym w bogate rumy, to cóż mówić o Saint Ger- 
main. Gała wytvorność i grzeczność kanclerza nie 
potrafiła rozświetlić suchości i bezduszności towa­
rzyszącej ataosfBry. Dr. Renner w słowach pełnych 
dobrego tonu i uprzejmości dziękował komendantowi 
Burgeois wciskowemu szefowi misyi francuskiej 
nrzy delcgacyi auscryackiej, za jego przychylne za­
chowanie się w odniesieniu do dotychczi owych

nieprzyjaciół, następnie władzom municypalnym 
i miesskańcom Saint-Germain. Ale daremna ele- 
gancya.

O godzinie 10 rano kanclerz, któremu towarzy­
szyło <? vóch współpracowników, weszli do sali Mu­
zeum w Saint Germain. Obecnych cechował nastrój 
sztywny, skupiony i spokojny, oez najmniejszych 
objawów wzruszenia. Po przywitaniu dr. Renner 
stanął obok Clemenceau, który spokojnie wszedł ja ­
kie 10 m-nut przedtem i dał znak, aby usiąść, sam 
zająwszy najdalej na lewo jy  sunięte krzesło z pa­
lisado /ego drzewa, okrytego czerwonym aksamitem, 
podobne ćo w izys kich ustawionych w okół w for-

fawarala p ikali I  .r^łiyą: Podpiisnie traktatu w Saint-Garmain, (X ; Praijdapt P ad iri?  skl
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n ie  podwójnych haków. Clemenceau wygłosił krótką 
mową, mniej więcej dosłowną reprodnkcyę przemowy 
wersalskiej z temsamem zakończeniem „zapraszam 
panów! Podpiszcie!“ Dr. Renner wstał, zbliżył sią 
do b in m  w styln Lndwika XV., na którym b ż J  
w ielki foliał opatrzony pieczęciami pełnomocników, 
usiadł na foteln trzcirowym, przeznaczonym spe- 
cyaiuie dla podpisujących i podniósłszy oknlary na 
czoło, wziął pierwsze z brzegu pióro i położył swój 
podpis, a potem przeszedł do innych drnkdw za 
opatrzonych, albo niezaopstrzonych pieczęciami, które 
podpisywał w podobny sposób. Większość deleg» 
tów nnsiata także czternaście razy kłaść swój pod 
pis na traktacie, na dołączonych protokołach, kon 
wencyach kolonialnych i t. d., podczas, gdy w sali

ijuU b skip i TT w Onului: Uroczyati wejście kUknpdw polak'ch do Gnicana

I. p. Baliiltw OłniousU.

zwierciadlanej tylko trzy dokumenty zawierały 
wszystkie klauzule. Ody kanclerz z vjął z powrotem 
swe’a miejsce, przed stołami umieszczonym;. w środku 
czworoboku rozpoczęła się defilada bez uońca pełno 
mocników. Nie ma Wilsona, ani L byd  Geoige’a. 
Polk White i gen. Bliss podpisali za Stany Zjedno­
czone, Balfour, M Bonar Law, Lord Millnei, M. 
Barnes za Anglię. Nie podpisali traktatu ani dele 
gaci rcmnńecy, ani Jago da■: ii, podobnie jak chińscy 
na traktacie wersalskim: miejsca ich pozostały białe.

O godzinie 11 minnt 15 akt zakończył się. Cle­
menceau znoi i powstał oparty lewą ręką w sz.rą 
rękawiczkę odzuną na wyrzeźbieniach z kości (.to­
mowej, któreml przez cały czas nie przestał się ba­
wić, rozmawiając z sąsiadami i rzekł spokojnym gło­
sem: „Panowie, wszystkie podpisy dopełnione, po­
siedzenie skończone".

Nie słychać żadnej mnzyki, bicia w bębny, hukn 
armat, nic. — Zdaje się, że mieszkańcy z Saint

Plarwirif okręt polaki:

Oermain czują żal, że ich (minęła wystawna pa- 
rada.

W  przejścia przez dziedziniec zamkn, gdzie dra­

goni, oficerowie z dobytemi szablami, kawalerzyści 
z karabinami w rękn robili honory wszystkim de­
legatom, nie wyłączając anstryackich, plenipotenci 
wsiedli do swoich powozów, stojących między ro­
wem a kościołem i automobili, tym razem bez cho 
rągiewen, oznaczonych jedynie zwykłymi kokardkami, 
malowanemi na krawędziach, W  szybkiej cździe de­
legatów trudno rozpoznać. Wyróżnia się jedyLie 
automobil ministra woiny zaopatrzony chorągiewką, 
zakończaną białem s c r u  m. Oklaski obok stojących 
tłumów nie miały końca. I co był ostatni epizod 
wojenny Austryi.

S. p. Bolosiaw Ulanowskf
Nanka p ciska znbożała w ostatnich latach zna­

cznymi ubytkami, poniosła znów dotkliwą stratę. 
Umarł prof. Bolesław Ulmowsri, jeden z najznako­
mitszych polskich prawników teoretycznych i praw­
dziwa ozdoba Uniwersytetu Jagiellońskiego. S. p. 
pro. Ulanowski urodził się w 3rześciu Litewskim 
w 1860 rokn. Kończył szkoły w Krakowie, gdzie 
tuż w rotn 1886 habilitował sit na tutejszym uni­
wersytecie. W  trzy lata później obejmuj b katedrę 
prawa polskiego i kanonicznego. W  rokn 1903 obej­
muje po Stanisławie Smolce urząd generalnego se­
kretarza Akademii Umiejętności i piastuje go do 
śmierci. Gały szereg prac nr.ukowych, stanowiących 
źródła do historyi i prawa polskiego, publikował 
w „Ateneum", . Rozprawach" i Archiwum Komisyi 
historycznej Akademii Umiejętności.

Zmarły był także członkiem praskiej Akademii 
Umiejętności. Pogrzeb odbył się przy tłnmnym udział: 
publiczności, zwłaszcza przedstawicieli jjfwiato nau­
kowego. — Cześć Jogo pamięci!„Polonia", okręt paaalarańi polaki, inraujęcj na Czarnam mona.

Ifazd bllkipów W Onlażnla: tuląkąta kościoła z cała] Pola';! na ajaźilzle w Gniiźatc
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Zjazd polskiego zvlgzku służby państwowej.
Przed kilka dniami odbył się we Lwowie zjazd 

służby państwowej z całej Małopolski, przy bardzo 
wielkiej liczbie uczestników. Zjazd mi ił na cela

szereg ważnych kwestyi ■ ^pływających na bieżący 
program kościoła w powstałej do samoistnego życia 
Polsce. Zastanawiano się nad zaprowadzeniem je 
dnolltości pod względom świąt, postów i obrzędów. 
Zajmowano się uprawami seminaryów dnchownych,

Z|tid p^ lrk lige  s w l ą u i  s la ib y  p ań str  iw e l : Ucz»at-iicy zjazdu <F't. Mihz, Lw<5w)

omówienie całego szeregn ważaych kwestyi zwią­
zanych z wurnnkami, jah e  wytworzyły się przy 
teraźniejszych stosunkach; równocześnie dołożono 
starania celem silnego zorganizowania 3ię. Podczas 
zjazdu odbyło się również nroczyste poświęcenie 
sztandaru związkowego.

Pierwszy okręt psiaki
Na Czarnem morza prnje wzburzone fi e od 

kilka tygodni polski okręt pasażerski, ktorego flaga
0 barwach polskich powiewa majestatycznie nad 
spienionemi falami morza, jako widomy znak, że 
Polska zmartwychwstała. Niedawno przewiózł ów 
statek 800 nchodźców połskicb z Rosyi, .zgroma­
dzonych w Sebastopoln, do Galaczu w Rumunii. 
Okręt otrzymał chrzest polski w Konstantynopola
1 przybrał nazwisko: „Polonia*. „Polonia* przed­
stawia się nader okazale, a urządzona jest woale 
najnowszych wymogów i posiada m :szyny pospie­
szne. Okręt obslngcją marynarze polscy, to też 
miło jest słnchać pasa:erom Polakom mowę polską 
i komendę dawaną przez oficerów Polaków zało­
dze statku. Podajemy illnstracyę „Polonii*, która 
po przywiezieniu nchodźców polskich stanęła na 
kotwicy w Gałaczn.

polepszeniem bytn organistów, sług kościelnych- 
duszpasterstwa wojskowego i nauki religii w szkoi 
łach, uposażenie dnchowieństwa, a w łącznośc. 
z tem prawem poboru za czynności dnchowne, 
Wreszcie rozważono sprawę hospicynm i kole -am 
polskiego w Rzymie. Podczas zjazdu przybyła de- 
pntacra ze Śląska, aby przedstawić swoje życzenia 
w 3tosnnkn do kościoła. Gdy depntacya ta wspo 
mnisia j kie znaczenie dla Śląska ma Częstochowa, 
oświadczył bisknp kujawsko kaliski, w którego dye- 
cezyi leży klasztor częstochowski, że chętnie od­
stąpi Śląskowi Częstochowę, gdy przyjdzie do utwc 
rżenia ra  Śląsku osobnej dyecezyl Z Peplina za 
powiedział się na zjazd do Gniezna tamtejszy bisknp 
sufragan w zastępstwie biskupa chełmińskiego, je- 
dn H e w ostatniej chwili niespodziewane prze 
szkody nie pozwoliły mu przyjechać. Nastrój zjazdn 
by? nadzwyczaj podniosły.

Zjazd t :skupćw w Gnieźnie.
W  ostatnicn dniach sierpnia odbył się w Gnie- 

zjazd bisknpów, który mitł na celn omówienie

Wpław przez Sekwanę.
W  sierpnin, bieżącego rokn, odbyła się wielka 

uroczystość pływacka w Paryża, podczas której 
urządzono „wyścig pierwszeństwa* w poprzek Pa­
ryża ua Sekwanie. Uczestnicy wyścigu mieli za za­
danie przepłynął Sekwanę w poprzek Paryża. Prze­
szkody były wielkie, gdyż nczestuicy wyścign mn- 
sieli płynąć po pod 30 mostami, koło ich filarów, 
o które rozbijają się fale rzeki, wytwarzając silne 
prądy. Do wyścign zgłosiło się kilknnastu zawodo­
wych, światowej sławy sportowców, między nimi 
także k ilia  kobiet, które postanowiły walczyć

0 palmę pierwszeństwa z mężczyznami. W yścig się 
cdai znakomicie, bo prawie wszyscy współzawodnicy 
przypłynęli do mety bez wypadkn. Zwycięscą był 
Billington, Anglik, który drogę pełną przeuzkid
1 nader niebezpieczną, przebył w 1 godzinie i 12 
minutach. Drngą była panna Znzanna W urtz, silnie 
zbudowan. i mająca sławę doskonałej pływaczki. 
Jestto pierwsza kGbieta, któri wyszła zwycię ko 
w tego rodzajn wyścigu. Tłnmy Paryżan zebrane 
na brzegach Sekwany, oklasknjąc i obsypując i  wia­
tami, w iirJj zwycięsców, tego niezwykłego wyścigu.

W ielkie zawody pływackie w Pfryżn świadczą 
o wstępowaniu na forrnm gwarnego i kipiącego 
życiem miasta dawnej swobody i ruchliwości, dawnej 
beztroski idącej w pan  z kiełkiem temperamentem.

Wpław p iiM  Sekwanę: P iir . f i .  z kobiet, Znzanna Wnrtz, 
Stdra przepłynęła Sekwanę

Tempo przedwojennego stann rozpływa się jnż co­
raz szerzej, obejmując najrozmaitsze gałęzie, które 
wojna stłumił?.. To, co dotychczas tlało, albo za­
gasło, powoli odżywa.

Odpowiedzi Redaiccyi.
Csytelnikowi z Trakowa. Z  p ow od u  ciężkiej słabości 

autora by liśm y zm uszeni przerw ać druk jo w ie sc i ak 
kruki". O ile się dow iadu jem y, w  niedługim  już cza sje  
ma w ró c ić  d o  Krakowa jako rekonw alescen i, n iezaw odn ie  
ież za sp ok o i w ó w cza s  uzasadnioną c iek a w ość  P. T. C zy­
telników. P rosim y zaiem  o cierp liw ość.

Kandydaci ubiegający lię  o m.grodę, Wflaw iz iii  l i k w u f : Zwycieica Anylik, Btlling.
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W e a th e r le y  C hesney.

S Z T Y L E T .
(Z  angielskiego tłum aczył H.).

20

Nadszedł koniec, dowody były łak obciąża­
jące 1 Słyszano, jak  m iędzy nim a zabitą kobietą 
doszło do kłótni, w  chwilę potem znaleziono 
jej tfupa z sztyletem  Jerzego w piersi, a on sam  
uciekł, jakby śc igany furyami. Obrońca zrezy­
gnował z obrony. Nie miał już nic do dodania 
w  obronie swego klienta. Po pięciominutowej 
naradzie trybunał powrócił i wydał wyrok. 
Brzmiał on „winien". Skazano Jerzego Feulona 
na śm ierć i to w len sposób, że nie było na­
dziei ułaskaw ienia.

ROZDZIAŁ XXII.
Dr. Fitzgerald wzbudza sensacyę.

Po usiłowanej kradzieży w „ogrodzie Wery" 
trzymano dr. Fitzgeralda tydzień w w ięzieniu 
śledczem , polieya spodziewała sie bowiem, że 
uda jej s ię  lada dzień złapać także jego wspól­
nika. To się jednak nie stało i trzeba było 
w reszcie przystąpić do przesłuchania areszto­
wanego.

Rozprawa rozpoczęła s ie  późnym wieczorem, 
kiedy w  smutnej, ponurei sa li zapalono już 
lampy gazowe. M iejsce przeznaczone dla pu­
bliczności było zapełnione po brzegi. Spraw a 
była sensacyą, gdyż w łam ania dokonano w do­
mu osławionym już historyą morderstwa przy 
Andley Street. Przed sa lą  tłoczyły się tłumy, 
które oczekiwały na możność dostania się do 
środka.

W ciemnym kącie, gdzie zebrały się szumo­
w iny społeczeństwa, aby rozkoszować się w i­
dokiem skazańców , siedział jak iś  cz*owiek 
z czarną brodą o przenikliwych oczach i bły­
szczących zębach. Cały dzień wyirwał, czekając 
na tę ostatnią rozprawę. Kiedy ją w reszcie w y­
wołano i Fitzgerald zjaw ił się ns law ie oskar­
żonych, pochylił się naprzód, z całą uw agą 
słuchając lego, co mówiono.

Oskarżony nie był ubrany w swój czarny 
tużurek, który nadawał mu pozory gentlemana. 
Miał na sobie krótką kurtkę. Kołnierz zastąoiła 
chustka, zw iązana luźno na szyi, nie mi3ł także 
rękaw iczek, które dodawały jego w yglądow i po­
zory elegancyi. N ieszczęsny zwrot losu zr.osił 
ze stoicyzmem. M iejsce sw oje na ław ie oskar­
żonych zajął z miną wesołą, beztroską. Sięgnął 
eleganckim  ruchem do kieszeni i dobył mono- 
kia, przez który zaczął uważnie przyglądać się 
przewodniczącemu. Skłonił się uprzejmie spra­
wozdawcom pism, rzucił dumne spojrzenie na 
niższych urzędników, a następnie zaczął lustro­
w ać publiczność. Czynił to bardzo uważnie, 
a ów mężczyzna z czarną bredą schował się 
przed tym wzrokiem w głęboki cień.

Dczorca uderzył oskarżonego po ramieniu, 
aby tenże zwrócił się przed sieb ie. Fitzgerald 
obrócił się, uprzejmie przepraszając.

Mały prokurator, szybki w  ruchach, powstał 
i zagaił sesyę. Oświadczył następnie:

-  Aresztowany, Jam es Fitzgerald, w łaściw ie 
W illiam  Richmond, jest oskarżony, że piętnastego 
bieżącego m iesiąca wczesnym  rankiem, między 
dwunastą a drugą wdarł się do posiadłości 
p. R alstcna Feutona „Ogrodu W ery" uim er 14*5, 
z zam iarem  kradzieży. Miał wspólnika, który 
niestety uciekł. Obaj dostali s ię  do domu przez 
tylne drzwi i usiłowali zabrać naczynia srebrne 
i inne drogie rzeczy, znajdujące się w stołowym 
pokoju.

Kapitan Brett, który w łaśnie przebywał w do­
mu, usłyszał hałas, zeszedł na dół i został na­
padnięty przez rabusiów . Przyszło pra .ydopo- 
dobnie do gwałtownej w alk i, w  czasie której 
kapitan został tak ciężko zraniony, że jest po­
w ażnie chory, do wczoraj w ieczora przytomność 
umysłu jeszcze mu nie wróciła.

Policyant numer 952, który owego wieczora 
pełnił służbę w tej dzieln icy ma potwierdzić tu 
następujące okoliczności: Kiedy przechodził koło 
domu, drzwi tegoż zostały gwałtownie otwo­
rzone, jak iś  człowiek zbiegł po schodach. Na 
jego widok stanął i pospiesznie zaw iadomił go, 
iż w łaśn ie w tej chwili spełniono w tym domu 
morderstwo rabunkowe. Obaj w eszli do domu,

ów mężczyzna skorzystał jednak z ciemności 
i uciekł. Tymczasem m ieszkańcy domu pobu­
dzili się, w  domu zrobił się ruch, a drugi zło­
dziej zaalarm ow any tem, wyszedł na korytarz 
z sa li jadalnej, trzym ając w jednej ręce torbę 
ze skradzionem i rzeczami, w  drugiej kij gumo­
w y. Policyant rzucił się na niego, obalił go 
i zw iązał. Po bliższem zbadaniu ustalono, że 
dwóch ludzi dokonało włam ania i ten, który 
zrobił doniesienie, był owym drugim wspólni­
kiem.

-  Policyant r.umer 9521
W ezwany św iadek stw ierdził prawdziwość 

przedstawionych faktów, poczem dozwolono 
Filzgeraldow i postaw ić mu ze sw ej strony kilka 
pytań.

-  Proszę, opisz mi pan człowieka spotka­
nego na schodach -  zapytał tenże.

-  Było barazo ciemno, a on zaskoczył mnie. 
Nie mogłem go ośw ietlić moją latarnią. Zdaje 
mi się jednak, że był mniej w ięcej średniego 
wzrostu i m ia! jasną brodę.

-  I ten właśnie człowiek powiedział panu, 
że w domu dokonano rabunku?

-  Tak, on.
-  Dziękuję, nic w ięcej, -  powiedział Filzge- 

rald, a na ustach jego pojaw i! się złowrogi 
uśmiech.

Prokuraior zwrócił się z ukłonem do prze­
wodniczącego.

Oto jest sam  fakt, o ile chodzi c zbrodnię 
kradzieży włam ania. Wobec ciężkiego ska le­
czenia kapitana Bretta należałoby w nieść prze­
ciw oskarżonemu i jego nieznanemu w spólni­
kowi oskarżenie o w iększą zbrodnię, nie omie­
szkam y tego zrobić, skore w tamtej spraw ie 
śledztwo zostanie ukończone.

-  Oskarżony, -  zwrócił się do Fitzgeralda 
o rzew o d n iczący-czy  oskarżony ma coś do po­
w iedzenia w spraw ie podniesionych oskarżeń? 
Zwracam panu uw agę, że nie ma pan obowiązku 
odpowiadania, zeznania jego zostaną jednak za­
protokołowane i użyte przy dalszych rozprawach.

Fifzgeiard wychylił się poza przegrodę ku 
sprawozdawcom  i sk inąw szy na nich, ośw iad­
czył : ■

-  Zrozumiane? Proszę w szystko pisać, ani 
kropki nie należy opuścić. Następnie zwróci! się 
do prezydenta i począł mówić spokojnie, całymi 
zdaniam i, nie lak , jak  tc było jego zwyczajem .

-  Tak jest, panie prezesie, chcę coś po­
w iedzieć, mam złożyć bardzo w ażne zeznania. 
Przyznaję s ię  do zarzuconej rni w iny, nie będę 
jednak mówi! o mnie, ale o moim współoskar- 
żonym. Od szeregu lat śc iga  go polieya, -ale 
przy pomocy sw ej piekielnej iręczności i ofiar­
ności swych przyjaciół i do owej nocy byłbym 
wszystko zrobił, aby go tylko chronić. W yna­
grodził mi za to czarną niewdzięcznością. Zdra­
dził mnie, a dzisiaj mu za to zapłacę.

Oświadczenie to oskarżonego, złożone z nad­
zw yczajną zimną krw ią, wywołało na sa li ogro 
mne wrażenie. Sędziowie patrzyli na niego z cie­
kaw ością sprawozdawcy, aż powstali z m iejsc, 
aby nie stracić ani słowa, publiczność w gtębi 
skup ła się i z napięciem  oczekiwała rozw ią­
zania dramatu. W szczął sie niepokój.

-  Cicho 1 cicho 1 -  nakazali woźni sądowi.
Kiedy się w szyscy uspokoili, Fitzgerald mó­

wił d a le j:
-  Mój towarzysz był osobistością znaną nie 

tylko policyi, a le także i w  towarzystw ie. Pod 
różnymi nazw iskam i i w  różnych przebraniach 
popełnił w  szeregu m iejscowości kradzieże, 
m iędzy innymi w Olenmore, posiadłości ks. 
Lundy, Abbinhall, domu Artura Duranta i u w ła­
śc ic ie la  ziem skiego w Hinton. Na życzenie w y­
sokiego sądu mogę zestaw ić dokładny spis 
wszystkich znanych mi rabunków. Wiem jednak, 
że nie obejmie on w szystkich jego przestępstw. 
Człowiek ten znany jest pod różnymi nazw i­
skam i, najczęściej jednak występował jako Ar­
cie Dacre lub Keighley Gates.

Przez sa lę  przeleciała znowu fala wzburze­
nia, a kiedy ogólne zdziw ienie przeszło, Fifzge- 
rald dodał:

-  Człowiek ten dokonał szeregu zbrodni, 
ale o dwóch chcę tylko wspomnieć. Pod przy- 
branem nazw iskiem  Artura Duranta udał uczci­
wego człowieka i nakłonił lady Florence Moslyn, 
kobietę, którą zamordowano na Audley Street, 
aby opuściła dom rodzinny i poślubiła go.

Na sa li zerwała sie ogromna burza, nastę­
pnie zapanowało grobowe milczenie.

Fitzgerald zatrzymał się chw ilę, jakby nam y­
ślał się poczem zakończył:

-  Teraz chcę mówić o jego najw iększej 
zbrodni. Widziałem na własne oczy, jak  ten 
człowiek zamordował sw oją żonę, a za tę zbro­
dnię został niew inny człowiek skazany na 
śm ierć.

Gdyby jego zam iarem  było wyw ołać zabu­
rzenia cel len w zupełności osiągnął. Po niem 
zapanował na sali taki hałat,, Jakiego nie znają 
kroniki sądowe. Służba okazciu się bezsilną 
w utrzymaniu porządku, tak, że prezydent ka­
zał odprowadzić oskarżonego i zamknął posie­
dzenie

Wśród hałasującego tłumu, który cisnął się  
ku w yjściu , znajdował się także człowiek z czarną 
brodą i błyskającym i zębami. Nie brał on udziału 
w  toczących się rozmowach.

Był wyłącznie sobą zajęty. Ukrywszy głowę 
w ramionach, z oczami w  dół spuszczonym! 
sp ieszył się, aby jak  najprędzej opuścić salę  
sądow ą i znaleść się poza obrębem gmachu. 
Czy zobaczył on w idm o? W ięzienie i śm ie rć -  
oto dwa czarne cienie, które stanęły przed nim, 
a serce ściągnęło mu się w  nagiej trwodze.

ROZDZIAŁ XXIII.
P rzegran a !

Mr. Finnecure Vandeleur bvł bardzo wzbu­
rzony. Zainteresowanie, jak ie budził „Zgubiony 
nu pustyni Sahary" osłabło. Nawet benefis w ie l­
kiej gw iazdy, przyniósł niepowodzenie.

M ieszkał obecnie w ubogiej izdebce w  po­
bliżu Bond Street. W kilka dni po aresztowaniu 
Fitzgeralda odwiedził go jeden z kolegów, pra­
gnąc z nim spędzić w ieczór. Aktor ten grywał 
w  zespole role tragiczne, a w nikanie w takie 
nastroje nadało jego życiu odpowiedni charak­
ter. Nigdy nie należał do wesołych kompanio­
nów, nic też dziwnego, że Vand«leur nie był 
zbudowany jego przybyciem.

Cość rozejrzał s ię  po pokoju i wzrok jego 
pad! na fotografie w iszącą na ścian ie.

-  Al paalrzcie, m iss Western 1 W iesz co, 
Finny, mnie się zaw sze zdaje, że ty um aczałeś 
ręce wtedy, kiedy to ona tak nagle od nas zni­
knęła.

Mr. Finnecure Vandeleur nie okazał gniewu 
z powodu tego przypuszczenia. Machnął tylko 
ręką niechętnie

-  Nie, nie Lcrtonie, na honor n ie l Nie za­
przeczam, że byliśm y dobrymi przyjaciółm i, a le 
ty w iesz przecież, Dick Lambert, a ten także 
był moim przyjacielem . W ięcej chyba nie po­
trzebuję ci mówić.

Lorton ściągnął usta i powiedział z teatralną 
p o zą :

-  Twoje uczucia sp raw ia ją  ci zaszczyt Po­
daj dłoń, niech ci ją  uścisnę.

-  Nie bądź głupi, Lortonie. S iadaj, zabaw i­
my się. Czy m asz ochot? zagrać w k a rty ?

-  Najwyżej o skorupy z ostryg. Moja k ie­
szeń jest przeraźliw ie chuda, a i ty po „Saha­
rze" nie nagromadziłeś pewnie w ielkich skar­
bów. Może m asz jak iego trzeciego g rac z a ?  Czy 
sam  zupełnie m ieszkasz w tych strasznych no­
rach ?  \

-  W pokoiku od tyłu m ieszka jeszcze jeden 
pasażer. W ygląda tak, jakby przed laty rozbił 
bank i żył jeszcze wspomnieniam i.

-  Sprowadź go.
-  Nie mogę, idź ty. W ygląda na wielkiego 

mar.tykę, ale twoja wym owa już go zachęci. 
Lorton nie dał sobie tego dwa razy powtarzać. 
Wyszedł na korytarz i po dłuższej chw ili po­
wrócił z obcvm.

Był to osobnik średniego wzrostu, z nieogo­
loną brodą i :  przenikliwych oczach. Lorton 
przedstawił sobie obu sąs iad ó w :

-  Mr. M alhews, pan pozwoli, że zapoznam 
pana z pańskim  sąsiadem  Mr. Finnecure Van- 
deleur. Pan Vandelei'r -  pan Mathews.

-  Cieszy mnie Mr. M athews — powiedział 
Vundeleur, podajac mu rękę. -  Nudziliśmy się 
obydwaj z Mr. Łoi tonem i spodziewam y, ta pan 
nad nami się zlituje i będzie trzecim naszym  
sprzymierzeńcem.

-  Karty 1 -  powiedział obcy gość, kiedy zo­
baczył r a  stole przygotowana paczkę. -  Starzy 
przyjaciele 1- dodał, tasu jąc je poWoli.

(C U g dalszy naslęut).
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Rneinlan j l n n u g o  n r d j n l l  lak Karat' Pole m‘.qćxy Chambry a Etrśpllly. Oroby ozdobibne palmami x Cote d’Aznr

Rocznici pierwszego zwycięstwa nad Mama.
Nawałniczy pochód Niemców od granic Francyi, 

który omal, że nie oparł się w samym Paryżu, 
rzucił grozę na państ. a skoalizcwane. Zdawało sie, 
że postępującą ogniem i mieczem hordą Hnnnów 
nic już ’ iie zdoła powstrzymać, że Niemcy teraz 
już nieubłaganie bagnetem zbryzganym krwią wro­
gów swoich w pokojach Wersalu podpiszą pokój, 
który ngrnntnje ich imperyalistyczne wpływy na 
ziemiach całej Earopy. Chwila była krytyczna, 
chwila ciężkiej atmosfery bólu i rozpaczy i usta­
wicznego pytania co dalej będzie i jaki koniec 
wszystkiegi ? Tego ostatniego epizodu obawiano 
sią zapcirne najwięcej, bo teraźniejszość dawała 
przekonanie, że wynik ten będzie straszny. Lecz 
nic z tego. Bohaterskie walki wojsk sprzymierzo­
nych przekreśliły wszelkie obawy, a na kartach 
obecnej wojny wypisały wielki dzień zwycięstwa. 
To M am  i po raz drugi późaiej Marna, która za­
decydowała jnż o wyniku woiny. To też Francya, 
bo to na jej ziemiach, bbchodzi rocznicą zwycięstwa 
z radością i dumą w sercu, w rocznicą, którą ob 
chodzi nie Francuz, ale cała Francya.

Palmy setkami i tysiącami, wszystkie palmy 
z COte d’Aznr nadpłynęły do Meaux i w okolice, 
aby w przeszłą niedz’ ilą uświęcić w samej katedrze 
i na grobach, pamiątkę piątej rocznicy pierwszego 
zwycięstwa nad Marną. Tych palm przyjechały trzy 
całe wagony z Nice, z Yillefranche, z Cannes 
z Menton, a nawet z księstwa Monaco; przyjechały 
wraz z hołdnmi miast i skromnych gmin, przyje­
chała wielka ilość ogrodników, przyjechały liczne

związki narodowe, zespoły starych „poilus*, ceux 
tombis au champ d’honneur“, „do tych, którzy padli 
na poln chwały “ od roku. 1914, aby po raz pier­
wszy ocalić Francyą — przyjechali wszyscy. Ko­
mitet wziął sobie za zadanie porozdzielać symbo-

■oaanlan piorwsiego i w y i l f i t n  g a ś  W arn i;  Bliknp 
Marbean i generał Pan.

liczne palmy, a było ich dość dla wszystkich zmar­
łych, nawet dla tych porozpraszanych jeszcze po 
polach i których ubogi krzyż w ten sposób ozdo­
biony przybrał wygląd małego pomnika chwały.

Dzięki staraniom „Sonyenir Francais" Msza za 
poległych w bogato ozdobionej katedrze, wśród 
migocących trójkolorowych barw narodowych, wśród 
palm zieleni, z olała bardzo licznie zwiedzających 
pole walki, z pewnem pietyzmem dla miejsc piel­
grzymki patryotycznej. W  katedrze połączyli się 
wszyscy, stanęli obok siebie usuwając na bok 
wszelei formalizm partyjny. A więc reprezentanci 
władz spotkali się z członkami wyższego francn 
skiego duchowieństwa: kardynał Luęon, arcybiskup 
z Beims, który przewodniczył ceremonii, Mgr. Gi- 
nisty, biskup z Yerdun, który w podniosłych sło- 

■ wach uświetnił pamięć poległych nad Marną, Mgr. 
Marbean, biskup z Meaux; Mgr. Neyeux pomocnik 
kardynała Luęon, Auprbs de M. Noulens wysłany 

zez rząd, wraz z nim gen. Pean przewodniczący 
Czerwonego Krzyża, wielu członk w parlamentu 
i dtlegacye olbrzymiej liczby stowarzyszeń.

Po południu wszyscy przedstawiciele cywilni 
i wojskowi wraz z duchowieństwem w ciągu tej 
wizytacyi miasta umarłych znowu zeszli się w Cham- 
ory, w mieście wielokrotnie zajmowanem przez 
wroga i z powrotem odbieranem w ci.’ gu wielkiej 
bitwy, a którego cmentarz był dla naszych wojsk 
środkiem oparcia się w obronie ziemi; tn ty le  gro­
bów z roku 1918 i 1919. Tam Noulens i Maurice 
B arn s przywołali na pamięć wielkie godziny pier­
wszego zwycięstwa. Poczem wszyscy odbyli tę 
wzruszającą pielgrzymkę dalej i dalej, składając 
wszędzie wieńce.

ROBIllOa plorwuoge liyoląatwa Md Karną: Poświęcania grobów poległych io tn ieny  francaikich w Chambrj
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R id l lM  florvil«|o iwyeląitwa u d  Mtrną: Uroczyata miza w katidrze w Moanx. Obecni katątąta
kościoła z całej Francyi i wojikowość,Praoo w •brailo krozi w: Ki Niodziatak ogląda blacbą 

x dachn keacioła, podziurawioną kałami nieprzyjacielikiemi.

ks. Piotri, Niedziałka w Lipowcu pow. Drohoby 
ckim.

Kiedy przed laty trzema przybył ks. Niedziałek 
do Lipowca, zastał małą. zaledwie trzy metry 
w  kwadrat, kapliczką i o irzymią karczmą, która 
była środowiskiem rozpusty i zepsucia.

W  dniach 7. i 8. września b. r. zaprosił ks. Nie 
działek krajowego instruktora ochotniczych straży 
pożarnych p. Józefa Sroką, który przeprowadził 
dwudniową nauką pożarnictwa, której rezultatem 
było zorganizowanie dwóch straży pożarnych, a to: 
w Lipowcu i Słońska.

Praca wre energiczna i całą siłą skierowana do

l r ,ra wschodnia jednak nie zawiedzie pokładanych 
nadziei, a skoro nie da sią pokojem jej z Polską 
złączyć powiemy aby nam ją odebrano jedynie 
z bronią w rąkn, bo ona nasza i nasz Li iw.

(skh)

Plebanii w Lipowca Nowy kdlciół — w głąbi kaplica i dom katolicki w Lipowca,

Praca w obronie kresómr.
Jak wre praca w  kierunku narodo o-oświato- 

wym w G ilicyi wschodniej może posłużyć przykład

Po trzech latach w miejscu, gdzie stała karczma, 
stoi dziś szkoła, ochronka nowy kościół obok sta­
rej kaplicy, dom katolicki, budynki plebańskie, Kółko 
romicze, teatr i chór włościański.

podniesienia kulturalno oświatowego w Galicyi wscho­
dniej, ale cóż wartości je j i intenzywności nie uznaje 
zachód, a dowodem tego postanowienie co do Galicyi 
wschodniej, w której zaprowadzono plebiscyt. Ga-

Strat potarni i  oddziałem nuitarno-wartowniczym w Lipowci. Fraea c Grapa członków Kółka rolniczego w Lipowca.
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Maryn Toczyska Segeny.

BEZ STERU
P ow ieść.

10
-  Pan nadzwyczajnie tańczy, panie S tan i­

sławie. Nieoceniony z pana towarzysz... do 
w alca 1

-  Pani mnie przecenia -  bąkną! niechętnie 
Mackiewicz.

W ściekły by!, źe dał się zaciągnąć dc Bo­
guckiej. Lecz ciągle żyjącą w nim nadzieją, źe 
kiedyś nareszcie dojdzie do celu swoich marzeń, 
musiał od czasu do czasu opłacić podobnie mu 
niemiłemi wizytami.

-  Należy nam się wszystkim  krzyż zasługi -  
wyrzekła z ożywieniem doktorowa. -  Pracowa-

• łyśmy nad siły. Nad ranem nawet dostałam nie­
znośnej m igreny i musiałam cały następny dzień 
przeleżeć w łóżku. A suknia 1 okropność 1 Po­
w iadam  pani radczyni, same sirzępył

-  ja  i moja Henia -  o dp arła ,z  pewną zja- 
d liw ością w głosie Szczurkiew ieżowa -  zauw a­
żyłyśmy, źe tualeta pani doktorowej zwracała 
powszechną uwagę.

-  A kosztowała mnie, jak to mówią „les 
yeux de la tćte". No, ale trudno kochana pani, 
czy my możemy bawić się w oszczędność, kiedy 
chodzi o taki ce li

-  Ohl tak, pani doktorowa ma w ie lką słu­
szność -  odezwała się od ksiąg  Bogucka. Po­
św ięcać się jest naszym świętym  obowiązkiem. 
Żadna z nas nie powinna się od tego usuwać.

-  ja  i moja mama — wycedziła z powagą 
panna Henia -  nie usuwam y się nigdy, kiedy 
społeczeństwo nas potrzebuje. Panie Stanisław ie, 
nieprawdaż, jak  to milo pracować dla społe­
czeństwa.

-  Niewierr. o czem pani m ó w i? Czy pani 
m iała na m yśli przemęczenia balowe ? - zapyta! 
ironicznie M ackiewicz.

-  Ahl fi donc! -  oburzyła sie doktorowa. 
Któż o tem m yśleć m oże! Żadna z nas nie 
śm iałaby się na to uskarżać. Przemęczyłyśmy 
się, to prrwda, ale jak  zajdzie potrzeba, gotowe 
jesteśm y znowu stanąć do apelu.

-  O czyw iśc ie-p rzyśw iadczyła k iw ajac gło­
w ą Szczurkiew iczowa. - ja  i moja Henia jesteś­
my gotowe w każdej chwili. A w łaśnie pani 
przewodnicząca wspomniała, źe jest do omó­
w ien ia kw estya paląca.

- C ó ż  tak iego? -  zapytała z ciekaw ością 
panna Henia.

-  Chodzi o powiększenie funduszu „Stowa­
rzyszenia miłośników przyrody".

-  A w ięc będziemy znowu pracować w po­
cie czoła -  ucieszyła się Henia.

-  A tak, będziemy znowu pracować -  ode 
zw al się M ackiewicz. Czy tylko nie zaduźo tań­
ców w obecnych czasach ?

-  Nigdy za dużo! -  zaprotestowała energicz­
nie radczyni. jestem zdania, źe nie wolno nam 
być egoistkam i w tak ważnych chwilach.

-  już po szóstej -  bąknęła doktorowa, spo­
g ląda jąc na zegarek -  a ja jeszcze mam być 
u krawcowej.

-  Przepraszam w as moje drogie panie -  
odezwała się Bogucka, zajęta dotąd zliczaniem  
jak ichś długich kolumn cyfrowych. -  Już skoń­
czyłam nareszcie. Ale do smutnych dochodzę 
wniosków. Publiczność nasza nie docenia do­
statecznie gorliwych naszych zabiegów. Dochód 
z ostatniej zabaw y jest bardzo skromny. Zale 
dwie kilkadziesiąt koron dostanie się naszej 
biednej ochronce.

-  A przecież wieczór udał się doskonale-  
zauw ażyła radczyni.

-  A tak, wieczór udał się doskor.^le -  
uśmiechnął się złośliw ie M ackiewicz. -  Strona 
koncertowa wypadła bez zarzutu, dzienniki po­
dały pochlebne wzmianki, wymieniono w szyst­
kie urocze tancerki. Tualety wzbudziły podziwl

-  A więc wszystko w porządku 1 -  ośw iad­
czyła z pewnością siebie doktorowa -  oprócz 
kasy.

-  Z egoizmem publiczności -  zaczęta ostro 
Bogucka -  walczyć musimy i na to jesteśm y 
przygotowane, Dobry przykład, będzie hajlepszą 
naszą bronią. Nie zniechęcajcie się w iec ko­
chane paniel Zmusimy publiczność, aby w  końcu

uznała nasze zabiegi i wykorzenim y z niej sa ­
molubne m yśl: i ospałość do czynu.

-  A jak iż był w łaściw ie ogólny dochód z za­
baw y na ochronkę? - zapytała doktorowa.

-  Tysiąc sześćset, siedm dziesiąt koron.
-  Aż tyle 1 -  zdziwiła sie. To w cale ładnie 1 

W ięc myśmy tyle zarobiły pieniędzy... Tylko 
jakoś nie rozumiem, pani przewodnicząca wspo 
mina o kilkudziesięciu koronach pozostałych...

-  Pani łaskaw ie zapomina o kosztach? -  
odparł z jad liw ie M ackiewicz. -  S a la , światło, 
m uzyka, kw iaty, honoraryum koncertantów, 
bufet!

-  Ahl ten bufet -  skrzy wiła sie doktorowa.-  
Przyznajcie moi państwo, źe szampan był pod 
psem !

-  Czy cały ten wieczór nie był jednem umar­
twieniem dla nas droga pani -  westchnęła Bo­
gucka.

-  A jednak ten bufet kosztował sum y — 
zauważył M ackiewicz, w  którego oczach zam i­
gotały złośliw ie blaski. -  jeszcze w ostatniej 
chwili musiałem posiać, po dziesięć butelek ma- 
dery, bo w szystkie trzy panny dyrektorówny 
oznajmiły, źe tylko takie wino piją.

-  Mój drogi panie -  Bogucka spojrzała na 
niego z góry, piorunując w zro k iem -p rzec ież  te 
biedne dziewczęta nie mogły pić wody z wo­
dociągu. Tak się 'o nabiegało, wytańczyło!

-  ja  i moja H en ia-odezw ała sie z przeką­
sem radczyni -  piłyśmy tylko wodę sodową 
z malinowym sokiem.

-  A ia sie wam przyznam moje panie -  
w ypaliła doktorowa źe bez dobrego szam pana 
nie rozumiem zabaw y! Podnieca on najopor­
n ie jszych !

-  Człowiek najszlachetn iejszy u lega różnym 
słabostkom -  uśmiechnęła się z wyrozumiałością 
Bogucka. -  Droga pani, kto tak, jak pani, żyje 
wzniosłym i ideałami i poświęceniem , ten sobie 
na drobne upodobania pozwolić może.

W tej chwili drzwi otworzyły się z trzaskiem 
i do pokoju wpadła uśmiechnięta Felka.

-  Co tam z n o w u ?-z ap y ta ła  niechętnie Bo­
gucka.

-  Stróż przyszedł i chce koniecznie tu w ejść.
-  jeżeli ma interes, niech zaczeka w  kuchni.
-  Kiedy on mówi, że ma do powiedzenia 

jednej z pań co tu jest.
Doktorowa niespokojnie poruszyła się na 

kanapie.
-  jednej z p ań ? -  pochwyciła panna He­

nia -  to niech wejdzie, nieprawdaż pani prze- 
w o an icząca?

-  Niech wejdzie, tyłko niech nam nie za­
biera w iele czasu, bo me skońćzyłvśmy jeszcze 
ze wszysfkiem .

Po chwili ciężkim i krokami, odchrząkując 
wszedł stróż.

-  Moje uszanowanie łaskawem u państwu -  
skłonił się od drzwi. Małe, chytre jego oczy 
biegały ciekaw ie po zebranych, chociaż wyraz 
twarzy poko ny był i dobroduszny.

-  Dj  kogo to ? - r z u c i ł a  Bogucką.
-  A no, proszę wielmożnej pani mam tu 

liścik .
-  L iśc ik ?
-  Włnśnie. Ino, że tam nie stoi w ypisane 

do kogo. Panicz mówił o jak ie jś  doktorowej, 
widzi mi się.

Doktorowa szarpnęła się tak żywo z kanapy, 
źe w szystkie jej Lretoki zadzwoniły donośnie.

-  Ach to do m niel -  rzekła zm ieszana, pod­
chodząc do s tró ża .-P ew n ie  od brata. Dawajcie 
moi kochani.

Stróż przestąpił z nogi na nogę i uśmiechnął 
się chytrze.

-  ja  tam nie wiem, czy brat, czy co innego, 
ino wiem, źe się doczekać nie może nieboźą- 
tko. bo przebiera! nóżkami, jak  panna w tańcu. 
A mróz tam siarczysty na takie pańskie la ­
kierki.

-  No. dobrze, juz dobrze -  odparła doktoro­
w a coraz bardziej zm ieszana i niezadowolona. -  
Idźcie i powiedzcie, że zaraz schodzę.

-  To niech już łaskaw a pani ze mną idzie -  
nalegał stróż, który za sw oją usłużność musiał 
być dobrze wynagrodzony -  bo ja tak dobrze 
znam to „zaraz" naszych paniów krakowskich. 
A szkoda tego brata trzymać na mrozie —dodał 
łypiąc szelm owsko oczami -  bo panicz z niego 
w cale fajny, a taki niecierpliwy, że...

W doktorowej już złość zakipiała.
-  Moi kochani -  rzuciła ostro -  idźcie już 

nareszcie i powiedzcie tak, jak  kazałam .
-  A no, to moje uszanowanie szanownemu

towarzystwu -  oglądając sie i ociągając wyszedł 
w  końcu mrucząc coś jeszcze pod nosem.

Po odejściu stróża zaległo w pokoju nieprzy­
jemne milczenie.

-  To pani doktorowa ma brata -  zdz.wiła 
się z jadliw ie Henia przeszyw ając młodą kobietę 
przenikliwem spojrzeniem niew ielkich szarych 
oczu.

Doktorowa wzruszyła ramionami niecierpli­
wie. Pragnęła jaknajprędzej wydostać się stąd 
i uniknąć n ieniłego badania.

-  Cóż w tem dziw nego? -  odparła sucho, 
wytrzym ując spojrzenie panny Heni. -  Przecież 
prawie wszystkie z nas mamy braci.

Bogucka nad podziw zręcznie zoryentowala 
się w sytuacyi

-  Natychmiast panią uwolnimy, kochana 
pani. Pragnę tylko usłyszeć zdanie pań w pe­
wnej kw estyi. Chcę bowiem zaprowadzić gorli­
wą akcyę w celu powiększenia funduszów na­
szego stowarzyszenia. Może na ten raz udamy 
się do zbiórki ulicznej, do kw iatka.

-  Pozwolę sobie zauważyć -  w trąci! s ię  
M ackiewicz, źe publiczność zaczyna bardzo sar­
kać na dnie kwiatków.

Bngucka uśmiechnęła się pobłażliwie.
-  Mój drogi panie, publiczność w tym w y­

padku nie ma głosu ł
-  O czyw iście! oczyw iście 1 -  poświadczyła 

Szczurkiew iczowa z w ielka powagą.
-  Nas nie może obchodzić co się jej podoba 

lub n ie -c ią g n ę ła  dalej Bogucka, zapalając się. 
A w ięc zgadzacie się panie na dzień kw ia tka?

-  N atu ra ln ie !-o d ezw ały  się chórem w szy­
stkie.

-  Doskonale. Zechcą w ięc panie się tern 
zająć w najkrótszym czasie.

-  Choćby od ju tra !-o f ia ro w ała  się niezmor­
dowana panna Henia.

v -  Ale a p rep o s- przypomniała sobie jeszcze 
Bogucka. -  Musimy panią Zarnicką w ykreślić 
absolutnie z listy naszych członków.

-  A to d laczego? -  zapytała doktorowa.
-  Rozeszfa się z mężem i widziano ją kie­

dyś w  kaw iarni w  towarzystwie paru mężczyzn. 
Nie możemy pozwolić, aby opinia naszego Sto­
w arzyszania cierpiała przez winę jednej, nie­
normalnej jednostki.

-  Ahl co pani mówił to doprawdy okro­
p n e !— oburzyia się Szczurkiewiczowa.

-  Przypominam jednak -  wycedziła dokto­
rowa z naciekiem , źe Zarnicka niejednokrotnie 
powaźniejszem i kwotami zasilała naszą kasę. 
Zdaje mi się, źe powinno to być wzięte pod 
uwagę.

Słowa te podziałały oziębiające na Bogucką.
-  Czy tylko pani tego p ew n a-w yrzek ła  pc 

chwili r\amyslu. -  Bo ja rzeczyw iście nie przy­
pominam sobie... musiałabym zajrzeć do k s iąg , 
rachunków...

-  Pamiętam bardzo dobrze, źe Zarnicka na 
nowy rok w sparła ochronki nasze kilkom a ty­
siącam i koron.

-  Doprawdy? Ahl to zmienia postać rze­
czy oczyw iście, bo skoro chodzi o nasz cel.

-  Uwaga pani doktorowej jest zupełnie słu­
szna -  wystąpił Mackiewicz. -  Pani Zarnicka 
czyni w iele dla naszych instytucyi.

-  W takim razie jej prywatne życie nie 
może nas obchodzić -  zawyrokowała Bogucka. 
Bardzo jestem pani wdzięczna za to przypo­
mnienie.

Doktorowa korzystając z zakończonej dys­
puty już zam ierzała się pożegnać i skierować 
do drzwi, kiedy do pokoju wbiegła nagle Janka.

Z.iać było na jej pobladłej twarzy w ielk i 
niepokój i pomieszanie. Nie zw racając uwagi 
na towarzystwo, zawołała zmienionym drżącym 
głosem :

-  Nie było tu I s i?
Bogucka spiorunowata ja  surowym wzro­

kiem.
-  Isf? Nie, nie by lo l Ale co znaczy to py 

tanie jan k o ?  Przedewszystkiem  jednak, może 
zechcesz się przywitać z paniami.

janka skinęła pospiesznie głową, iak, jakby 
nie zauważyła dotąd, żc matka me była sam a 
i powiórzyła z osłupieniem :

-  W ięc Isi tu nie było?
-  Nie rozumiem cię zupełnie, moja kochana, 

o co ci chodzi w łaśc iw ie?  -  zapytała Bogucka 
z niecierpliwieniem .

(Ciąg dalszy .nastąpi).
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Tanki a turystyka alpejska.
Potrzeby wojenne popchnęły myśl ludzką na 

drogą tysiąca udogodnień w zakresie tecliniki i in- 
żyaieryi. Rozmaite, świeżo skonstrnowane maszyny 
udogodniły niszczycielską pracą człowieka, da;ąc ma 
w rąką coraz wiącej środków w tym kierunku. 
Obecnie, kiedy wojna w niektórych państwach zo­
stała zastanowioną, wszelkie maszyny straciły swoją 
wartość wojskową i d'atego stara sią je użyć do 
prywatnych potrzeb. Tak z tankami. C ile liczne 
i różnego systemu automobile znalazły łatwe zasto­
sowanie, o ty le tanki, zdawało sią, nigdzie nie będą 
mcgły być ażyte. Tymczasem przeciwnie. Tanki 
okazały sią ogromnie użytecznymi w turystyce. Ma­
jąc tą właściwość, że gdzie tylko z?by kół chwycą 
mogą sią bez wzglądu na przeszkody posuwać, 
mogły równie dobrze wspinać sią na znaczne wy- 
ffló&łcśei. Próby przedsiębrane przyniosły rez: ltat 
nadzwyczajny. Tanki mogły być doskonale ożyto 
jako środek komunikacyjny ze znacznemi wyniosłoś­
ciami. Przestrzeń o wspięciu 1800 metrów przy 
70°/0 nachyleniu wózkiem ciągnionym przez najsil­
niejszego Osła może być jedynie z wielkim trudem 
przedsiębrana, przyczem co 40 metrów musi się od­
poczywać. Ciężar w ten sposób transportowany jest 
oczywiście bardzo mały. Tymczasem tank może ją  
z wszelką łatwością przebyć w dwóch godzinach 
przy 18 litrowem zużyciu esencyi potrzebnej do 
poruszania motoru, mając równocześnie siłę trans­
portowania 300 kg. ciężaru, ilbo kilkanaście osób, 
nie pociągając za sobą żadnego niebezpieczeństwa, 
przy zstępowaniu z tak znacznego pochylenia góry.

Na plaży.
Upał — słońce całuje gorącemi promieniami pia­

sek nadbrzeżny, a fale morza zmywają z piasz­
czystych brzegów nagromadzone żyjątka morskie: 
muszle i kraby. Panie i panowie w pięknych kosty- 
umi.ch kąpielowych pląs ją na plaży i zabawiają 
się swawolną gonitwą, lub wziąwszy się za ręce, 
skaczą w morzu, a lekkie, pieniące sią feto muskają 
ich nogi. Zabawa śmiech pusty, i beztroska panuje 
wszecLw.adnie, jakgdyby nie było smutku na świe 
cie. Na to mogą sobie w obecnych czesach pozwo 
lić ladzie zamożni z urodzenia, lub bogacze wojenni,
Których się pojawiły całe rzesze we wszystkich kra­
jach Europy. Ziobyli m:liony, może cudzą krzywdą 
i rzucają rys ącami by pokazać, jak się potrafią 
zabawiać „dorobkiewicze" wojenni. Tak wygląda 
obecnie każdo miejsce kąpielowe nadmorskie. W re 
tam życie, jak  te spienione fale morskie, zdaje się, 
że świat jest pełen szczęścia, pełen radości. A jednak 
tak nie jest. Ody się bowiem zaglądnie w szersze 
warstwy społeczeństw — widzi się nędzę, ból 
i troskę o byt. Ra plaży: Zabawy w słońcu

-—"wappąi f f ? '.

Taakl a tut patyka alpi|a*a: Wvciec*ka tankami.

3a plaży: Igraszki i zabawy wlród la l morskich
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Załatwiwszy się w pop-j :<ln' :j kronice ze szko­
łami, choć jeszcze nie tak, jak chciałem, gdył na 
przeszkodzie stanął mi brak miejsca, dziś zabić re się 
do polityki, aby ktoś nie narzekał, łe tą dziedzinę 
traktuję po macoszemu, gdy ja dla wszystkich radbym 
by i  ojcem lnb matką.

Zanim jedna1'  do tego przystąpię, kilka słów rrfćR 
bym poświęcić pogodzie, jnł choćby tylko dlatego, aby 
się pochwalić, łe miałem racyę, przypuszczając I za­
powiadając, łe pierwsza polska jesień, ni złość wszyst­
kim naszym wrogom, mnsi być i długa I piękna.

Jak dotąd, jest tak, jak będzie później, dopiero 
aię z dalszi g j  ciągu przekonamy.

Ja więc, eh ić meteorologiem nu j -item, nie po­
myliłem się bynajmniej, teraz kolej na górali, aby 
I oni dowiedli swej nieomylności, ch ćby tylko w k~e- 
styi pogody I temperatury. Jeden z mych znajomych, 
który, lubo nie jest pasterzem, mołe sobie na to po­
zwolić, aby lato spędzić w Zakopanem, wróciwszy 
stamtąd, opowiadał wszem wobec I każdemu z osobne, 
łe górale zapowiadaj), Ił tego roi u nie będzie zimy, 
a wnoszą to z brakn grzybów, choć deszczu było ał 
zaduzc. Poniewał zaś gói als’*Ie przepowiednie, o ile 
one odnes: . się do pogody lnb temper^tnty, przynaj­
mniej dawniej lubiły się spełaiać, mam nadzieję, łe 
1 w tym wypadkn będzie tek jak orzekli I ze nam 
w zimowym czasie Me grozi śmierć z zamarzni ,cia.

Najgorzej jednak, że dowiedział się o tem I ma­
gistrat, który Tobtc tegc wstrzymał wydawanie kar 
tek na węgle, bo I cół komu po nich, skoro' zimy nie 
będzie?... Buro węglowe ma dl, zgłaszających s’ę 
stereotypową odpowiedź:

— Tego rokn zimy nlo będzie!... Tak przepowie­
dzieli górale, a oni się nigdy nie mylą 1... Wobec tego 
proszę się zgłosić w roku przyezłynr.

— A  j tli w międzycnasle zamarznę na śmierć? — 
pyn Interesowany.

— Hml... W takim razie sam pan sobie będzie 
mnslał przypis c winę!... Ab niech pan tego głupstwa 
nie robi, bo to I chorować cię nic opłaci, a cóź do­
piero umierać!

Snodzleirmy się więc, is  I bez węgli będzie nam 
ciepło, a czy się nie mylmy, to dopiero przyszłość 
pokaże. W kałdym razie byleby bardzo poiądanem, 
aby góralska nieomylność wyszła z tej próby bez 
szwanku.

Korzystając z pogody, która przecieł od czasu do 
czasn była przerywana deszesem, ąpj? osrczędz.ć ma­
gistratowi kosztów skraplania ulic, bardzo liczne rze­
sze pobożnych 1 spragnionych siei mkl wybrały się na 
doroczny odpust do Mogiły, rozpoczynający się tj dniu 
14 . ' rześna, a trwrjąey uśm dni.

Zwłaszcza w obie niedziele, 14 . I 2 1 . wrześalt, 
pogoda była po prostu wyman,0U5 I gdyby nie to, łe 
dziś wycieczka kałda połączona jw t z nadmiernymi 
kosztuDil, na co Me kałdy mołe sobie pozwolić, z pe­
wnością byłoby w Mogile tego roku dwa razy więcej 
pątników, nił po Inne lata.

Tradycy etnrego Krakowa powiada, łe plei vsz 
rycloczkę w roku urząd) a się w drugie święto Wiel­

kiej locy (Emaus) na Sikornik, potem Idzlo kolej n : 
Skałkę, Bielany, Tyniec (uroczystość św. Piotra I Piwła), 
w sierpniu dla pobołnlejszych Kalwnrya, we września 
Mogiła, Inńczy zaś rrrbranle się na cmentarz rakowi'ki, 
ale nie karawanem, lecz piechotą lub tramwajem (choć 
tam jeszcze nie dochcdz!) w dzień Z;duszny.

Zwłaszcza Bielany I Mogiła citszyly się zamsze 
nadzwyczajną frekwencyą. Furkami, d, roikfiml I pie­
chot. wybierały się całe rodziny, zapatrzone r od­
powiedni prowiant stały i płynny, a ś dęło podetrze 
miało się znpełnie gratis na miejscu, Ale teł wówczis 
wypchać kosz rółnymi specyałimi, to nie była ładaa 
sztuka, a dorożka na cała pcpcłcdnle kosztowała za­
ledwie piątkę. Baz lnb dwa razy w rokn mołna się 
było szarpn-jć na podobny " ydatek, zwłaszcza, łe on 
się i opłacił nieraz, gdył tutaj, na łonie przjrody, 
robiło się i znajomości, ce było pożądane m zwłaszcza 
dla rodzin, mojących córki na oyduniu.

Szklanką herbaty I T romką chleba z mtslcm I zimną 
pieczonią, czasem udkiem Mewiinego kurczaku, zdo­
bywco s!ó serce młodziana I kojarzyło nieraz I bardzo 
szczęśliwe stadła mdżeóskio.

Dziś jednak zmlerlły się c a.y, a z Mml I ludzie. 
Dzisiejszemu pokolenia młodemu nie wystarczy Mogiła, 
ono wolt Espianrdę, lub bodaj... klnc.

Ale I do Mogiły wyb-ać się dziś nie tak łatwo, 
choć kolej żelazua prowadzi na ra s*mo mfcjsce, nie 
mówiąc juł o dorożce, za którą trzeba zapłacić trzysta 
koron, lnb podróży piechotą, nie wskazanej bynajmniej 
ze względl na drożyznę obawia.

Bo I jak się ta wybrać, choć jest jeszcze ten sam

kosz, z którym takie miłe się wląłą wspomnienia!... 
Ile razy odbył on drogę z Krakowa na Bielany, lub 
do Mogiły!... W  tamtą stronę jechał dumny, więdnąc, 
że od niego zależy dobra zabawa, wracał zadowolony, 
że wywiąże' się należycie ze swego zadania. Był też 
okiem w głowie całej rc dżiny, pożądliwie nań spoglą­
dali znajomi i przyjaciel:, którzy : erwail z tradycy 
I przyjechali d o z  zapasów, wierząc, że nie zamarła 
w społeczeństwie naszem staropolska cnota gościnności.

Kosz więc jest, ab  co w nim ulokować?... Oto 
krosty#, którą trudniej rozwiązać, niż problem perp e- 
tnm mobile, lnb kwadn terę kołal... A  żołądek, zwłasz­
cza na świeżem powietrzu, upomina się o swe prawa 
i powfad cicho a dyskretnie:

— Pokrzepiłeś swego pobożnego dneha, teraz pa­
miętaj i o mnie, który dbam o zdrowie tego futerału, 
mającsg: być siedzibą duchaI

I ten brali treści, którą można byłoby wypełnić 
obszerne wnętrze kosza, stał się przyczyną, że trzeba 
było zrezygnować z pobożnego przedsięwzięcia I zo­
stać w Krakowie Bo tc nie żarty ce się tam zmieścił... 
O tem może powiedzieć kat d i skrzętna gospodyni.

Według pobieżnych obliczeń, w dzisiejszych c: a- 
sacb taka wycieczka do Mogiły mogUby kosztować 
co najmniej ze dwa tjsiące pięćset koron, a na to nie 
pozwala siła finansowa poszczególnych rodzin.

Wspominuło się więc dawne czasy i zastanawiało 
nad tem, czy danem nam będzie joszczo przed śmier­
ci yybrać się w pielgrzymkę de Mogiły, ale tylko 
z należycie wyładowarym koszem, by mieć czem po­
krzepić mdłe ciało, wyczerpane t. udami podróży.

W  związku z pogodą, td  którv zacząłem, a częś­
cią o I polityką, do której przajść zamierzam (jeśli nie 
w tym numsrze. to bodaj ■■ następnym...), jestkwestya  
n  ihnby czasu. Jak dotąd, mamy czas letni, wcześniejszy 
o godzinę od środkowoeuropejskiego, więc potępiany 
przez tych, którzy lubią się długo wylegiwać.

Wczesne wstawanie jest Wraawdzie godntm pole­
cenia już choćby tylko ze wzgiędn na przysłowia: 
„Kto rano ' "staje, temu Pan Bóg daje"... : le bynaj­
mniej nie przyczynia się do zaoszczędzania gaza inb 
elektryki. Idzie się wprawdzie spać o godzinę wcześniej, 
ale też wstaje się wcześMej I jeśli się ma coś rano 
załatwić, mu .1 się to uczynić przy satneznem świetle, 
bo naturMne nie wystarcza. O oszczędności M ou; więc 
mowy, o ‘yg.dzle także, zwłaszcza, je żeli sic chce 
zjeść śniadanie przed wyjściem z domu.

Wołają więc jedni, aby jak najrychlej zaprowadzić 
dawny czan środkowo europejski, łączący naa z knl u- 
ralnym Zachodem, g ly  natomiast inni, u nający, że 
nasza ekspansya powinna iś£ na Wschód, są zdania, że 
powinniśmy zostoć raczej na stałe przy letnim, którym 
się posługują państwa rschodnie. A  zbliżenie się do 
nich, leży w naszym dobrze z r e  umianym Interesie.

Nie mamy grenie nie mamy koostytueyl, nie numy 
też i czasn (bez którego zreszt ■ łatwo się obejść, jak 
twierdzą ci, którzy nie mają zegarka...)

A h  i granice będą I konstytucya będzie, więc 
możua się postarać i o czas.

Ponieważ spór o rachubę czasn wlod >, dwa obezy, 
znalazł słę wnet i trzeci, chcący je pogodzić. Tworzą 
go polscy 3tronomowie, którzy oświadczyli, że Polska 
może się zdobyć na swój własny czas, obliczony we 
diug południka, przechodzącego akurat przez sam 
Przeworsk, co pr-.ycnynlłoby się do podniesienia zna­
czenia tego miasta, o którem riedzieliśmy dotąd, że 
ma fabrykę cukiu, ale w stanie spoczynku, a leży nie­
daleko Łańcuta, gdzie popełniono milionową defranda- 
cyę spirytusową na szkodę skirbu państwa polskiego.

Mamv więc stolicę Polski w Warszawie, byłą sto­
licę w Krakowie, letnią w Zakopanem, przybyłaby 
nowa, nazirana już „zegarowy* w Fizcwurstu.

I myśl'łby kto może, że to sprawa łatwa do prze­
prowadzała?... B r:ń Boże i

Zaraz sąsiad Łańcut zaweła:
— A  cóz ja to jestem gorszego, ie  : -ybrano so­

bie południk przeworski?... O Przeworski jiikc nie 
słyszał, a łańcuckie w id  ki znane były w całym ś wie­
cie I... Choć wyriblał jo hrab‘a, cieszyły Mę one cgro- 
mnyml względami zwli szcza demokratów I

To simo yoTłt“rza Jarosław, Rzeszów, Przemyśl, 
Mielec, Kolbuszowa, Tarnobrzeg, Nisko, Rozwadów... 
Każde z nUh gotowe bezinteresownie oddać swój po­
łudnik ha usłegi społeczeństwu, byle ty lio  mówiono 
o nhm, jak dotąd c Ferro, Greenwloh, Parylu .. As ro- 
ncm m le powiadają wjrawdz*e, że nie la ld y  p lulnik 
nadaje się do t*go celu, co jednak ni) jes; w stanie 
przekonać p .u  burmistrza z j Moj PipidórM, utrzy­
mującego :

— Trzeba tylko chcieć!... Niech rcsz.ujr, co chce, 
ais niech będzie nasz południk... Ja  tam człowiek sta­
raj daty 1 wiem, że, jak się da, to się zrobi!... A  od 
dania, to już jestem ja !...

Powstały u nas różne wojenne lnstytncye, między 
Innem! 1 Zakład obrotu su m ia , mający jakiś związek 
z refermą agrarny. FuMewal na rasie nie ma m nic

jesreze do roboty, albo bardzo mało, mógłby się sająć 
retorną rachuby ct .su, zależnego, jak wiadomo, od 
obrotu ziemi. Kłócimy się o wszystko, prg dtmy się 
bodaj w kwcstyl zegarowej I niechaj sobie będsle 
i czas przeworski, byle był i nie sprawiać nam tyls  
kłopotu, co przeworski cukier, dlatego właśnie, że po­
winien być, a tymczasem go niema!

Kronikarz w  astronoma sie nie bawi, czego dowo­
dem, że ' nawet na g wiazdkach wojskowych wyznać lę 
dziś nie umie, nie mówiąc już o tych, które błzszczą 
m niebie. W  kwestyi zegarowej nie zabiera też de­
cydującego głosu, zwłas :cza, że czasomierza nie po­
siada. Jeśliby kto z P. T. Czytelników chciał go ob­
darzyć zegarkiem znpełnie mu wszystko jedno, czy 
będzie uregulowany po zachcdMo curoptjitu, czy po 
wschodMo, czy też według przewc rsklego południka — 
przyjmie go z wdzięcznością, która będzie tem większą, 
Im zegarek będzie bardziej wartościowy.

W  k) ;d;m razio byłoby bindro pięknie, gdybyśmy 
pos adall swój własny czas, niechajby nawet taki, aby 
północ wypadła w południe, l połulnie o północy... 
I do takiej vacŁu'jy czasu można się j r*yz wyczaić, 
zwłaszcza, że b.rdzo wielu lu h l urządza s'ę w ten 
spesób, l i  spią w dzień, u życie zaczynają dopiero 
w nocy, gdzieś po gcdżinie ośmaastej według połu- 
d.lka... przeworskiego.

O i l3 sprawa rachuby czasu zostanie definlty u le  
roi strzyg aiętą, byłoby wskazań :m, .by Rząd zaopa­
trzył wszystkich obyw .t.ll w zegarki, odpowiednio 
uregulowane, co się przyczyni do załatwienia sprawy 
r  spesbb bardzo krótki I praktyczny. Co :s‘ ,ś najwa­
żniejsze, zgodzą się z pewnością na to wszystkie 
stronnictwa.

So.m warszawski pewnie też załatwi sprawę zega­
rową w tym duchu.

Sprawę rozstrzygnęło jut wprawdzie rozporządze­
nie ministeryilne z 16  września b. r., ogłoszone one- 
gdaj w Monitorze polsk im , a zaproi .dzające w car j 
Pjlsse na stałe czas letni, co ma zapoblrdz także bra­
kowi węgli. Jakie bowiem narzekać na zimno, jeśli 
czcs jest letni?

Zwolennicy czasu środkowo-europejskiego i prze­
worski'go, będą mogli wnieść w Sajmie odpowiednie 
Interprlacye i nagie wniesie. Przy tej sposobności 
może ktoś poruszy I aw tstyę zaopatrzeni:, najszerszych 
mas w zegąrkl, aby każdy mógł w myśl rozporządze­
nia mIMstery.il.iego pc ;unąć ’ skazów-i nr, swym wla- 
siym  chronometrze.

Rrchuba czasu z poi tyką ma więc tylko baidzo 
lu i iy  związek, ale i ’ katd>m rzz le m a g i, mote w ęc 
scanoMć (rzejścle od pog*.dy do p 1 ty .1, choć na nią 
zbyt wiele nie zostało miejsca.

Im jej jediak mniej, tem lepiej, bo 'cis trzeb;, się 
niepotrzebnie Irytowt.6, a gniew szkodzi nie t;lko  
piękiości, ale źle wpływa i na zćrowle. Zresztą po­
lityki ma kaldy dość w pbm .ih codziennych, kronl- 
ksr z tygodniowy mógłby zupełnie spokojnie przejść 
nad nią do porządku dziennegc.

Ale, słowo się stało l...
Najwainiejszdn zdarzeniem poMtycznem z ostatniego 

tygodnia był odjazd amerykańsLo-żydowskiej mlsyi 
senatora Morgenthaua, który na czas „Trąbek" udał 
się do Paryża, a stamtąd wróci do Ameryki I zjawie­
nie sig nowej mlsyi, tym razim angielsko-żyilowac.ej, 
pod kierownictwem pana Eliasza Samuela.

Fana tego nie mam przyjemności znać i dlatego 
nie wiem jak się właściwie nazywa. Jedni piszą Sa­
muel drndzy S m.Pls, Inni znowu Szmuely, w s:yscy  
jednak zgadzają się aa to, te jast z a wodo bankie­
rem, z był członkiem angiclukiego parlamentu pS^d 
g» jcdi:: c „wylano", ndowedniwszy mu korupcyę, co 
każe ży./IĆ nadzieję, że zabierze się bezstronnie 
do zbadania sprawy żydowskiej w Polsce z angiel­
skiego punktu widzenia. Jest to pedobno wzór po­
bożności. Jada tylko kcsierne potrawy, w sobotę cho­
dzi piechot i, w rodzinie jego nlict dotąd nie popełnił 
mezaliansu. Syoniści spodziewają sie też, że energicznie 
zabierz, s ę  do dzieła I st wie rdzl, j ik  oni tutti ic u s z ą  
cierpieć.

Pc ważne prsua -ngWskio, jak Morning P o st  twier 
dzą zup łnie słusznie, że wps/łanle podobnych mlsyi do 
Polski jest tylso niepotrzebną prowokacyą, zapełMe 
taką* jik ą  byłoby wysianie murzy ja  do S .a :ów  Zje­
dnoczonych, aby zbndM położenie tamtejszych ws;ół 
brutł, a my dodany.. ’ue Irlandczyka do Anglii, 
a Hindnst do Ia d y i.. W y.b'aż»m y sjble, jiulego 
gwrltu L:robłl by wówszi s Amerykanie I Anglicy.

Ale w polityce na przyzwoitość nikt nie uważa, 
F bcy zaś znani są z tego, że pierwszemu lepszemu 
przybłędzie pozwalają wt~ącnć się w swoje domowe 
sprany I jeszcze go do tego honorują, choć raczej 
należałoby go i  miejsca napęd ić aa cztery wlalry.

M.cgenthan podobno pochwalił nas ład I po­
rządek, jakiego się w Polsce nie spodziewał znaleść. 
Co powie pan Samuel, nie wiadomo, ale to pewne, że 
przyjechał, auy szukać dzinry na calem.
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Wspaniałe d»korocye w operetce „Księżniczka Trebizondy" wystawionej w Teatrze
Powszechnym w Krakowie,

Scena zbiorowa w „Księżniczce Trebizondy", granej z rielhiem powodzeniem w Teatrze
Powszechnym w Krakowie.

Ze sceny i estrady.
Pierwszą premierą operetkową w Teatrze Po­

wszechnym w sezonie obecnym była wystawiona

Ze a t e a f  1 o i t r a iy : Romnald Rsbcsjński,

15. b m. świetna satyra i groteska muzyczna nie- 
śm ertelnego Offenbacha, „Księżniczka Trebizondy". 
Wystawieniem tego pięknego, a prawie znpeinie 
Krakowowi nieznanego utworu, dała dyrekcya do­
wód, że wierna artystycznemu swemu programowi, 
chce dawać publiczności pełną w y- intnego smaku 
i niepospolitą zawsze pod względem muzycznym 
operetkę dawniejszą szczególnie francuską, ażeby 
teatr, powierzony tak cennemu i coraz bardziej za­
służonemu z każdym dniem kierownictwa p. Jar- 
nińskiego i Wiśniowskiego i na tem poln stanął na 
wysokim pozitmie artystycznym.

Przewinęły się jnż przed naszemi oczami świe­
tnie wystawione utwory operetkowe, ostatnio zaś 
„Księżniczka Trebizondy". Cieszymy się też bardzo 
fia dalsze ogniwa wielkiego łańcucha retrospekcyi 
operetki dziś już klasycznej w Teatrze Powszechnym 
tem więcej, że dla Krakowa są to po największej 
części nowości prawie zupełne. Każde z tych dzieł, 
szczególnie ostatnie, jest skończenie artystycznie 
i bogato wystawione. Takiej ślicznej n. p. wystawy, 
tak pięknych dekoracji i kostyomów, jak na „Księż­
niczce Trebizordy" nie widziaiu się jeszcze w Te­
atrze Powszechnym. Ora artystów, świetnego zaw­
sze reżysera sztuki p. Lelewiczc, niezr - icnej

E . Zimajer, imponującego stale pod względem wo- 
alnym p. Millera i pełnego biawnr? 4 żywioło\;ego 

hnmoru p. Minowicza, oraz wybornie ncharaktery- 
zowanego na Wilhelma i i .  p. Kalinowskiego, miłe, 
pełne tuoku kreacye p. Korabianki, Stadnickiej, prze- 
dewszystkiem zaś doskonale usposobionej p. Hun- 
simo w.rzówny — zapewniły operetce sukces nieco 
dzienny. Wyborny, szlachetniejący z każdą chwilą 
chór, wytworne tańce p. Koszutskich i Merlińskiej, 
doskonale spisrjąca się orkiestra pod batutą kapel­
mistrza p. Leszczyńskiego— zapewnią „Księżniczce 
Trebizondy" bardzo trwały żywot sceniczny.

Od RedakcyL nł. _
U łożył J. K ow alsk i, K rakćw .

Zwracamy U W Ł pę P. T. Czytelników, że je- Z  liter na bilefa h u łożyć nazw ę m iejsca  zam ieszkania 
dynie ci są  uprawnieni dc ubiegania s i?  o na- p oszczeg ó ln y ch  osób .
grody, którzy nadeślą rozw iązania w s z y s t k i c h --------------------------------------------------------
zagadek.

Zagadki do nagcooy.
Łamigłówka.

U lożyl ] N ow akow ski, Przem yśl.
U zupełnić podane wyrazy. Litery, w staw ione w  m iejsce 

kresek, czytane z góry  na dól, utworzą nazw isko o s o ­
b istości zn ienaw idzonej na catym  Górnym Śląsku.

0  — io 
G — fhe
1 — an
0 — m^n 
N —  da
1 —  dus 
1 —  or.

Grzebienlówka.
U lożyl Polityk z nad Rudawy.

Kwadral\ i kreski zastąpić literami, aby pow stały wy- 
rczy  o pouan^m  znaczeniu. Rząd poz iom y  pod a  m odny 
obecn ie  s p o só b  rozw iązyw ania sp orów  m iędzynarodow ych .

A Z. O. P  A N E K.

AD. MOR.

Znaczenie wyrazów: 1) W span ia ły  budynek. 2) Kraj 
w  Afryce. 3) jez ioro  w  Europie. ) Rabin cu dotw órca . 5) 
Drogi kam ień .

W. K R Ó W K A .

Po zdrojowiskach polskich urządzili tournee ar­
tystyczne p. Komoald Rebczyński, artysta śpiewak 
opery medyalońskiej i dr. Bronisław Feller, artysta 
deklamator .„Koncert pieśni i poezyi" odznaczał się 
nader korzystnie stylowym programem i osobami 
wykonawców. P. Rebczyński rozporządzający silnym

l a  ■«* -  I ■■trądy: Dr. Bronisław Fsiler.

głosem, techniką wzorową szkoły włoskiej, zachwy­
cał wszysiiklwh. Deklamacya poezyi Konopnickiej, 
Wyspiańskiego, Tetmajera, wykonana przez p. Fdi­
lera, niezwykle się podobała doborowej publiczności, 
która tłnmuie uczęszczała na wieczory urządzane 
przez pp. Rebczyńskiego i Fellera w naszych zdro­
jowiskach, nagradzając koncertantów oklaskami.

Równanie.
U lożyl X. Y., Kraków.

Każdy w yraz ma m ieć tyle zg łosek , ile ich  w skazuje 
m ianow nik. Z  każd ego  vy jąć jeaną sylabę, a ob a  rów ­
nania podadzą problem , którym się za jm ow ał Sejm  polsk i.

:  J  , 1  
a +  3 +  2 — x- 

m , n
2 +  : = y

Znaczenie w yrazów : a ; P ółw y sep  w  Azyi. b) im ię 
m ęskie, c) E legancka kobieta, m) im ię m ęskie, n) M ia­
steczko w  Palestynie.

Zadanie do uzupełnienia.
U łożył A. B., Kraków.

Przez dodanie odp ow iedn ich  1'ter uzupełnić podane 
w yrazy. Litery te, czytane z góry  n dól podadzą  ważne 
zarządzenie k oa iicy i w  spraw ie p o lsk o-czesk ie j.

— ora
— ena
— bro
—  eta
—  gor
— ota
—  >na
— ork
— arna
— ino
— era
— kwa
—  mil
—  ow a
— arna
— ard 

• -  icl
—  r«m
—  gon .
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Zadanie na rozsypane litery.
Ułożył jaś z nad Wisły.

Z podanych liter ułożyć znane poiskie przysłowie: 
a, a, b, c, c, j, j, k, o, o, o, r, i, y, z.

Za dobre rozwiązanie wszystkich pow yższych zagadek 
przeznacza ^ ed ak c/a  dn rozlosow ania dwie nagrody: 1) 
Ocean (książka), 2) paczkę papieru listow ego (2j  arkuszy 
i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 38.
Okienko. Kulig, Luter, goryl.
Zadanie do uzupełnienia. Soła, opai, Bari, Omar, Lena, 

Ezaw, waza, siła, kara, Igor.
Łamigłówka. Kara Mustafa.
Logogryf. S, Zan, 1, Inn, t, aga, len, era, komar, brama, 

cis, s" na.

Zadanie do uzupełnienia.
„W szystkie nasze dzienne sprawy 
Przyjm litośnie Boże prawy.. “

Kwadrat magiczny. Newa, emir, wino, Aron.

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M. Malinowska Kra­
ków, H. Gawlik Tarnów, ]. jakubowski Nowy Sącz, S. 
Sarnowski Lwów, K. Górecki Warszawa, M. Zaleska Kra­
ków , H Wierzb cka Lwów, ] W iiczy fr ' i Sanok, R. Ki- 
nalski Kraków, M. Pankie ioż jasło, H. Bańkowski Lwów, 
W. Zawadzki Piotrków, S. Krzyżanowski Kraków, j. Ja­
siński Krosno. M, Dg:biński Rzeszów, ]. jaworski Lwów, 
S. ł i:mińsi:i S am bor,] W ieczyński Zakopane, F. jamiński 
Kraków, B. Siewarga Bochnia, S Kalczyński Jordanów, 
M. Mań’ owska Lwów, M. Ząk Wadov! :e, j. Opolski 
^.anok, M. Dv orzańska Stanisławów, ]. Gomułka Lwów, 
S. lachow ski W arszrwa, S. Samiicki Kraków, E. Dem 
biński Sandomierz, S. Sokołow ski Zakopane, |. Ostrowski 
Tarnów, Z. Lipski Wiedeń, M. Sperling Kraków, j. P og o ­
rzelski Lwów, H. Obst Lwów, K. Bernatowicz W adowice,

M. Radziszewski Kraków, H. Konig Lwów, S. Gajewski 
P o z -iń , j. Fischer Kraków, H. Bandrowska Częstochowa, 
L. Kołodziejski W arszawa, j. Kwaśniewski Prz riyśl, S. 
Kalinowski W arszawa, ]. W ięckowski Lwów, M, Gro­
chow ski Tarnów, Z. Pcseabaum  Rzeszów, ]. Dziedzic 
Warszawa, S. Bćlicki Lwów, M. Sroka Rzeszów, Z. Si- 
towski Kraków, M M arynowicz Lwów, I. Brzestowski 
Gł zanów, j. A -ion iew icz  Lwów, M. Lange Rozwadów, 
]. Filipkiewicz Sano!:, M. Karaś Lwów, Z. M roczkowska 
"rzem yśl, j. Ogrodnik jasło, C. Górny Limanowa, Cz. 
Kozłowski Oświęcim, W . Sm iszkiew .cz Milówka, S. Mię- 
dłarówna Rzeszów, K. Lepszy Kraków, H. Wer< czczyński 
Lwów, ks. L. Łękawa Łukawlca, E Chowaniec Dziżdzice, 
]. M isiewiczowa Diątkowice, A. Siemek Kraków, j. Jusz­
czyk Kraków, ks1 j. W elc Sanok, S. Golczewski Kraków, 
]. W alczewski Lwów.

Nagrodę przez losow anie otrzym ał': 1) H. Konig Lwów 
(książka) 2) K. Lepszy Kraków (papier listowy). Upra­
szam y o  nadesłanie 75 hai. na koszta poieconej prze­
syłki nagrody.

wbywaSele!
Następstwem blokady głoaowej są wszelkie choroby za­

kaźne, a najgroźniejsza z nich jest gruźlica, pochłaniająca 
dzisiaj szerokie masy ludności. Wszelkie środki lecznicze 
i miejsca klimatyczne stały się bezskuteczne. Doświadczenia 
lekarskie, prowadzone w tym kierunku, odkryły po wielkich 
trudach doniosły wynalazeK, którym-to jest tak zwane „N a- 
świet lanie*  czyli Sztuczne Słońce górskie. Zatem wejdźmy 
na nowe tory! Zapomccą tego sztucznego słońca możemy 
ratunek osiągnąć, mianowicie są to sztuczne jasno-fioletowe 
promienie lampy kwarcowej, możliwość zaś osiągnięcia tego

„Nieprzyjaciel po wojnie. 
Nasze największe niebezpieczeństwo gruźlica"

(wydane w języku niemieckim „Der Feind nach dem Kriege. Unsere grosste Gefahr: die Tuberkuiose).
Do nabycia: Sollux-Verlag, Hanau, Skrytka pocztowa 94. Wysyłka za poprzodniom nadosłaniom 3 koron.

Sztuczne słońce górskie.

Obywatele!
ratunku jest przoz poznanie doniosłości, która zawartą jest 
w broszurze Prof. Jesionka Uniworsitatshauptkiinik, Giensen
pod tytułem:

Rodzice słabowitych, zagrożonych gruźlicą dzieci po­
winni szczególną uwagę zwrócić na to, by ta straszna plaga 
była w zarodku stłumioną przez korzystanie z tego środka 
podług wskazówek Dr. Jesionka i by im daną była możność 
zasilenia swoich słabych sił przez urządzanie w szkołach, 
kasach chorych etc. przyrządów do naświetlania.

Leczenie promieniami słońca górskiego przez Geh. San.-Rat Dra Bacha jest skuteczne prawie we wszystkich chorobach. Istotnie skraca wszelkie 
choroby. Pomaga nawet tam, gdzie inne metody zawiodły. Proszę zapytać swego lekarza i przeczytać powyższe pismo.

Szcze­
pańska 

L. 7.

ZAWIADOMIENIE
Na sezoi obecny

poleca
wielki wybór
gotowej 

kontakcyi dnmskiej o rz
m ateryałów  k ra jo w ych  i zag ran i­
cznych po cenach um iarkow anych
ZAKŁAD KRAWIECKI SIROjÓW DAMSKICH 

W. PIETRUSZKI
KR RÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p.

Prsyjmrje się do itiaiejsibgo p im a

dołączanie prospektów
Zgloasenia, wprost do Adtnini.tmoyl ,Nowo- 

ści illustro v .nych“. — Telef n 479

POLECAMY
T Y G O D N I K I  F A C H O W E :

K U P IE C , 
D JJO G E R Z Y S T A , 
p r z e g lą d  WŁÓKNISTY, 
DOM GO CINNY.
KaMe pismo 6 Mk kwartalnie.
Ad:es: Kmieć Towarzystwo z ograni­

czoną poręką, Poznań.

NAJNOWSZE ZUitNALE
na sezon jebiemy i zimowy nadeszły 

w lajwiększym wyborze do firmy

M. Landau, Kraków, Krzyża 5.

Założony 
r  :u 19001 Po drodze do Zakopanego Założony 

r j i u  19001

lub w ra ca ją c , najlepiej zaopa­
trz y ć  się można w  w szelkie ubiory męskie
w yk o n yw an e  na sp^ cyilne zam ów ienia podług m ia ry  ta^że z obfcego 

to jest przyniesionego m ateryału

W  Z W IĄ Z K U  K A T O L . K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Fleryańskr 7. WE LWOWIE, Plac H&licii 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
fachowi specyalidci.

„ S w ó j do s w e g o !“ 

nowość! światowy.
Przeszło milion w  u- 

życiu 1 
„ L u n u "  praktyczny 
przyrząd dla każdego 
io  zeszywania pasów 
płacht do w ozów , o- 
buwia, żagli, worków  
Itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają- 
rych rabat. Cena kom­
pletnego szydła z 4 
rozmaiłem! i g ł a mi ,  
zwojem nici kor. 7 ’ — 
Na porto 95 halerzy. 
Polski sp osób  u iy- 
oio. Pełna gwaran­
c ja  I Wysyła fabr.

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmelicka 9/z.

Prawdziwe tylko z wybitą naszą 
firmą aa rączce 1

K u p u ją  i s p r z e d

Siło co, ■•rabro, b ryk am y , p e rły , T rsan ik ł 
M iu t s s ję  ” 0~/£ 1 a n ty c a n ą , s e n a r y  
i scjj'v,rxt o ra*  s s t a e s a s  zęb y . P łacę  

Z iajw ySase eony. 
rakłtś soflemlstmwski i ^eltccaU

Ł Cy&nklewiei? d .  ż te rfc w sk a  1 .

Połrzeiiny uczeń de drekarni i kliszami
Jak należy zaopatrywać 
swoje gospodarstwo na 
zimę w środki żywności?
Najlepiej przez konserwowanie |arzyn, 
owoców, mięs w tak zwanych słojach kon­
serwowych I gotowanie w Jab aparatach.

Poleca się zatem do zakupu bar­
dzo pożyteczne i praktyczne ory­
ginalne Jab-aparaty z konserwo­
wymi słojami, które wszędzie są 

do nabycia.

Główny skład Jab-aparatów

UflEDŁi! U. O K I U dM U  51/47.

Potrzebny

uczeń
d o

do drukarni 
i kliszam i

Nowości 

I Ilustrowanych.

Kino W anda
Go trzeci dzień nowy program.

przy / ulicy 
£w- G ertru d y  

L 5.
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